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Sportowcy! Czytajcie, kupujcie, popierajcie i rozszerzajcie

„Tygodnik sportowy Wszędzie do nabycia

Organ niezależny dla wychowania fizycznego młodzieży.
|t 'O T H < re,

D R U Ż Y N A  »P O G O Ń «, L W Ó W .

Juras, Gulicz, Wójcicki, Bacz, Kuchar, Garbień, Ignarowicz, Pacowski, 
Schneider, Jużak, Słonecki.

Wszędzie do nabycia



Od Wydawnictwa. ' )

Realizując niezliczone życzenia pracowników i sympatyków sportu — wydajemy „Tygodrtik 
Sportowy".

Brak prasy sportowej, niezawisłej od jednostronnych tendencji poszczególnych gałęzi ćwiczeń 
cielesnych, od partykularnych kierunków rozmaitych klubów i związków, brak odpowiedniej rzeczo­
wej, zdrowej i produktywnej krytyki, brak należytego kierownictwa i silnej, umiejętnej, celowej ręki 
w organizacji ruchu sportowego w Polsce, brak informatora i propagatora idei zdrowia, piękna 
kultury cielesnej — oto motywy wydania niniejszego pisma sportowego.

„Tygodnik Sportowy" ma być organem niezależnym dla wychowania fizycznego młodzieży.
W tych słowach mieści się wszystko. Nasza genezis i podstawa, nasza platforma i program, 

nasz cel i idea.
Stawiamy pierwsze kroki. Dajemy inicjatywę. Prosimy i domagamy się poparcia. Poparcia 

moralnego i materjalnego. Nie zastępujemy żadnych jednostkowych lub grupowych interesów. Je­
steśmy tylko negotiorum gestores sprawy ogólnej, sprawy społecznej.

Apelujemy na tej drodze do wszystkich działaczy i pracowników sportowych, do wszystkich 
towarzystw, klubów, gniazd, oddziałów i związków sportowych, do wszystkich sympatyków i przy­
jaciół młodzieży i ruchu sportowego. Przysyłajcie nam sprawozdania i komunikaty, informujcie nas 
o Waszej pracy i działalności, o Waszych życzeniach i pragnieniach, o Waszych celach i środkach,
0 Waszych walkach i krzywdach.

Staraniem naszem będzie, dokładnie informować młodzież i społeczeństwo o stanie i ruchu 
sportowym w kraju i zapranicą, być objektywnem i wszechstronnem odzwierciedleniem dążeń i kie­
runków nurtujących świat sportowy, stać się awangardą i obrońcą idei wychowania fizycznego wobec 
czynników nieuświadomionych i reakcyjnych w stosunku do sportu, wreszcie uzupełniać teoretyczne
1 praktyczne wiadomości o zasadniczych przesłankach i postulatach wychowania i ćwiczenia ciele­
snego, o naukowych i etycznych podstawach zdrowia, harmonii i piękna kultury ciała, jako środka 
do ogólnego celu, syntezy ciała i ducha, tak indywidualnego jak i społecznego.

Stawiamy pierwsze kroki. Dajemy inicjatywę.
Od młodzieży i społeczeństwa zależy, czy praca nasza i próba nasza przyniesie pozytywne, 

korzystne rezultaty.

O nowoczesnej kulturze ciała.
Celem ćwiczeń cielesnych winno b y ć : zdrowie, m ę­

stw o, piękno. Cel i droga schodzą się tutaj, nie wolno 
ich jednak zamienić. Bez ćwiczenia, bez treningu jest 
naw et przy  wrodzonym , naturalnym  darze prawdziwy, 
pełny i szlachetny rozw ój ciała wykluczony. Co nie ćwi­
czy, m usi się zdegenerow ać. Ale i sport dla sportu jest 
nonsensem .

Godnym celem nie jest rekord, jako m aksymalny 
rezu lta t pewnego działu sportow ego. Rekord ma być tylko 
bodźcem na drodze do celu, tylko wysiłkiem, walką 
w cyfrach oznaczoną.

Kwestja w artości sportu polega na tern: Jak  da­
lece służy ćwiczenie i w ysiłek zdrowiu i rozwojowi 
człowieka. Ludzi, a nie specjalistów  wykształcić —  oto 
jest zadanie.

Tylko zdrowy człowiek może być rzeczywiście p ię­
knym  i odw rotnie: piękny człowiek musi być zdrowym. 
Silnym może być także tylko zdrow y człowiek.

Tak więc zdrowie — siła — piękno, to cele sportu. 
Środkiem do tego celu —  racjonalne ćwiczenie ciała.

(h i)

*) Z powodu naw ału m aterjału  faktycznego i konieczności um ieszczenia wiadomości i dat ubiegłych dla 
orjentacji, zmuszeni byliśm y cały szereg artykułów  teoretyczno-sportow ych, kronikę zagraniczną, zdjęcia k lubow e 
i m omentalne, z braku m iejsca odłożyć do następnych num erów . Redakcja.



Tabele matchów o mistrzostwo klasy A . i B.
Krakowskiego Związku Okręgowego Piłki Nożnej (K. Z. O. P. N.) — za rok 1921. 

Klasa A.

C r a c o v i a M a k k a b i W i s ł a J u t r z e n k a

13/4 W isła  3 : 0 %  J u trz e n k a  5 :  0 10/4 Cracovia 0 :3 9/4 M akkabi 0 : 5
l7/< M akkabi 6 : 2 ł7/4 Cracovia 2 :  6 l6/* J u trz e n k a  3 : 3 u /i  W isła  3 : 3

2Y* Ju trz e n k a  1 0 :1 %  W isła  1 : 1 8/ 5 M akkabi 1 : 1 24/4 C racovia 1 : 1 0
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Cracovia 3 3 — — 19 3 6

Makkabi 3 1 1 1 8 7 3

W isła 3 — 2 1 4 7 2

Jutrzenka 3 — 1 2 4 18 1

Klasa B.

C r a c o v i  a II W a w e l W i s ł a  II P o d g ó r z e

W aw el 3 : 0 C racovia II. 0 : 3 Podgórze 2 : 2 W isła  II. 2 : 2
M akkabi II. 4 : 2 Ju trz e n k a  II. 5 : 0 K orona 8 : 4 M akkabi II. 8 : 1
Ju trz e n k a  I I 1 2 : 0 M akkabi II. 2 : 3 Ju trz e n k a  II. 5 : 2 Ju trz e n k a  II . 9 : 0
K orona 6 :3 K orona 2 : 1 M akkabi II. 1 : 1 C racovia II . 1 : 1
Podgórze 1 : 1 W isła  II. 3 : 1 W aw el 1 :3 Wawel 0 : 2
W isła II. 3 : 3 Podgórze 2 : 0 C racovia II. 3 : 3 K o ro n a  2 : 2
Podgórze 5 :0 K orona 9 :1 M akkabi II. 5 :0 Cracovia II. 0 :5

M a a k a b i  II K o r o n a J u t r z e n k a  II

J u trz e n k a  II. 3 : 1 W isła  II. 4 : 8 Makkabi II. 1 :3
Cracovia II . 2 :4 C racovia II. .3 :6 Wawel 0 :5
W aw el 3 : 2 W aw el 1 : 2 Cracovia II. 0 : 12
Podgórze 1 : 3 M akkabi II. 2 :9 W isła II . 2 :5
W isła  II. 1 : 1 J u trz e n k a  II. 3 : 10 Podgórze 0 :9
K orona 0 : 2 Podgórze 2 : 2 K orona  0 :3
W isła  II. 0 :5 W aw el 1 :9
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Cracovia II. 7 5 2 — 34 9 12
Wawel 7 5 — 2 23 9 10
Wisła II. 7 3 2 2 25 15 8

Podgórze 7 2 3 2 22 13 7
Korona 7 2 1 i 15 18 5
Makkabi II. 7 2 1 4 10 23 5

Jutrzenka II. — — 6 3 37 —



Przegląd sportowy lokalny.
Sport footballow y w  Krakow ie rozw ija się rzeczy­

wiście coraz bardziej- Kluby nasze stara ją  się, mimo 
trudności wielkich, o angażowanie drużyn krajow ych i za­
granicznych, ryzykując naw et finansow y niedobór w ra ­
zie niepogody. Że Kraków  dorósł już do większej ilości 
m atchów, dowodem  pierw szy tydzień majowy, w  którym  
w szystkie krakow skie drużyny grały po dwa lub naw et 
trzy  razy, a nasza publiczność sportow a chętnie uczę­
szcza nie ty lko na każdy z nich, ale naw et na dwa 
dziennie. Należy podnieść jako korzystny i słuszny fakt, 
że kluby nasze, w uznaniu w ysiłków  i w ydatków  wza­
jem nych, porozum iew ają się ze sobą i zawody urządzają 
nie rów nocześnie w  tych samych godzinach, ale następ ­
czo po sobie, tak, że publiczność ma możność uczęszcza­
nia na dw a w tym  sam ym  dniu odbyw ająae się matche 
z drużynam i przyjeżdżającym i.

N ie d z ie la  1. m aja.

»Pogoń« (Lwów) — »Makkabi« 3 :2  (3:0).
Spotkanie tych drużyn należało zawsze do bardzo 

pięknych i ciekawych. W yniki uprzednie 3 :3  w Krako­
w ie i 4 :1  we Lwowie, oraz tegoroczna piękna g ra  P o­
goni z W isłą, zapowiadały mniejwięcej rów now agę sił.

P o g o ń  w ystąpiła w następującym  sk ładzie : Ju- 
żak — Ignarowicz —  W ójcicki —  Pacowski — Schnei­
der — Gulicz —  Ju ra s  — Bacz —  Kuchar — Garbień — 
Słonecki.

S k ł a d  M a k k a b i :  Osiek — Silberspitz — Schnei­
der II — Tislowitz —  Kleinman —  W eiss —  Beck- 
man (rez.) —  Heim —  Perlm utter — Schneider I —- 
Tigner.

Grę rozpoczyna Pogoń chw ytając odrazu gw ałto­
wne tem po. Makkabi gra spokojniej, obstaw ia przeciwnika, 
mimo to jednak udaje się Pogoni szybkością akcji i po­
daw ania, niespodziew anie uzyskać dw ie pierw sze bramki, 
także skutkiem  pew nych błędów  taktycznych tyłów  Mak­
kabi zawinione. Z pow odu zbyt długiego trzym ania piłki 
po chwycie przez bram karza Osieka, podyktow any wolny, 
daje Pogoni łatw y punkt, ileże gracze Makkabi, nie wie­
dząc widocznie, iż przy tym  rzucie wolnym „pośre­
dnim " wolno w yjątkow o w stecz podaw ać, zupełnie źle 
się ustawili. Zdawało się, że klęska Makkabi będzie 
wielką. Do pauzy 3 : 0  na korzyść Pogoni. Po pauzie 
grę prow adzi Makkabi i zupełnie praw ie opanowuje pole. 
Pogoń całkiem  poprostu „spuchła" i tem pu Makkabi 
obecnem u nie m ogła sprostać. To też udaje się Heimowi, 
m ającem u w  tym  dniu dobry dzień, z ładnego podania 
Perlm uttera i Schneidra przeprow adzić dw a „durchbru- 
chy“ uwieńczone goalami. Schneider I. ma pecha i prze- 
strzeliw uje kilka znakom itych pozycji. Makkabi przyci­
ska nieustannie. Każdy atak  zapowiada nietylko w yró­
wnanie punktów , ale i zw ycięstwo. Pogoń broni się 
i tylko gw izdek końcowy ratu je  ją  przed nieuchronną 
klęską. Z Pogoni zasługuje na w zm iankę W acek, znany 
center ataku, oraz środkow y pomocnik Schneider. Z Mak­
kabi najlepszym  na placu był tym  razem  Kleinman. 
Nadto jak  zwykle backi bardzo dobre. Skrajne pomoce 
nieco słabsze. W ataku Perlm utter, Heim i T igner lepsi

niż dotąd, Schneider I. pracujący z poświęceniem, cofa 
się niepotrzebnie do tyłów, bije zupełnie niepotrzebnie 
rzuty  autow e i skutkiem  tych kardynalnych błędów, wy- 
tw arza lukę w ataku i nie znajduje się na swojej po­
zycji wówczas, gdy jest tam  potrzebny i spodziewany. 
Przem ęczenie jego wcześniejsze jest zrozumiałem wobec 
angażow ania się za trzech graczy, ale szkodliwem s ta ­
nowczo dla całości gry i dla wszelkich kombinacji ataku. 
Bezwarunkowa dyscyplina miejsca musi być zachowana. 
Lepiej na tern wyjdzie sam Schneider I., jeden z naj­
lepszych techników i najgorliw szych graczy Makkabi, 
jak i drużyna cała, k tóra  w dniu tym  rezerw ow ała się 
nieco na match w torkow y z Hakoahem i nie w ydała ze 
siebie wszystkich swoich walorów, k tóre z m atchu na 
match podnoszą ją  na w yższy poziom footballowy.

Sędziował popraw nie i skrupulatnie p. Dr. Lust- 
garten.

Polonia (Warszawa) — Cracovia i : 7.
S k ł a d  P o l o n i i :  Loth II. —  Schmidt — Czy­

żewski — Korngold -  Loth I. — Miek —  G eberthner II. — 
H am burger — Grabowski — Emchowicz —■ Zantman.

S k ł a d  C r a c o v i i :  Popiel —  Gintel —  Fryc —  
Strycharz —  Cikowski — Synowiec —- Mielech, —  Ko- 
tapka —  Kałuża — Kogut — Szperling.

Goście w arszaw scy stanow ią zespół rosłych, s il­
nych, atletycznie zbudowanych i wyćwiczonych spor­
towców. Grają ostro, z zapałem , ambicją, przytomnie, 
ale nie posiadając dostatecznej techniki i umiejętności 
taktycznej, m uszą uledz błyskawicznej i rutynow anej Cra- 
covii. W arszaw a jak i Lwów, nie mając tylu sposobno­
ści do rozgryw ania zawodów z drużynam i zachodniej 
Europy, grzeszą jeszcze ciągle starym  system em  gry  
górnej, dalekiej i nie mogą sobie przysw oić m etody dol­
nej i krótkiej kombinacji. Kraków, w pewnej mierze, 
pozbył się tego starodaw nego typu graczy. Cracovia illu- 
stru je  sw oją grą najlepiej tę  różnicę m etody gry i w y­
nik m atchowy jest ty lko jej naturalnym  skutkiem . Po­
lonia rozporządza znakom itym i biegaczami i kilku dobrymi 
graczami. Znakomitym i pewnym  siebie był bram karz 
Loth II., w całem tego słowa znaczeniu doskonały. Spo­
kojnym, rzutkim  i najprzytom niej grającym  był środ­
kowy pomocnik Loth I. Szybkim jak strzała i niebez­
piecznym był praw y skrzydłow y G eberthner II. Cracovia 
jak zwykle, grała dobrze, atak, nie mając przeciw sobie 
zbyt silnych tyłów, kom binow ał szybko i pięknie. Tym 
razem  najlepszym i z ataku byli Kotapka, Mielech i Szper­
ling. Kałuża, gw iazda Cracovii, z powodu swojej zby­
tniej ambicji i nerw ow ości nie dopisał. Je s t on bezsprze­
cznie jeszcze ciągle ośrodkiem  całegu ataku Cracovii, ale 
mimo to, a może właśnie dlatego, powinien zaprzestać 
tyranizow ania swych tow arzyszy gry. Zupełnie zaś nie- 
stosow nem  i zasługującem  stanowczo na w ydalenie 
z placu gry a naw et ukaranie, było jego zachowanie się 
wobec objektywnego sędziego p. Seidnera, gdyż na ta ­
kie dem onstracyjne objawy lekcew ażenia rozstrzygnięć 
sędziego, naw et p. Kałuży nie powinno się zezwolić. 
Zły przykład znajduje bowiem naśladowców. Dalszy 
przebieg gry tego „obrażonego" statysty-gracza i jego 
passyw na resystencja, dowiodły tylko, że osobista am ­
bicja góruje u niego nad poczuciem obowiązku. Podno­



D R U Ż Y N A  » H A K O A H «  (W iedeń) —  » M A K K A B 1 « (Kraków).
D ick ler , S lu tzk y , M olnar, W eiss, Heim  Palm ai, H an sl, 7{le in , \le in m a n  H a lp ern , H au sler , Schneider T. K ovacs, W eiss, B orosz , 

Tigner. T is lo w itz ,  (k ier . sekcji footb . »H akoah« : A rtur Baar), Schneider U ., Osiek, K om is, P erlm u tler.

simy ten fakt dlatego, ileże jest on charakterystycznym  
dla w szystkich despotycznych jednostek u w szystkich 
drużyn i w skazuje drastycznie na pow szechne jeszcze 
niezrozumienie następującej naczelnej zasady sp o rto w e j: 
Nie drużyna dla gracza, ale gracz dla drużyny. r

W to r e k  3 . m aja .

Nieustanny, przez dwa dni lejący deszcz, uniem o­
żliwił prow adzenie regularnej gry i z tego też powodu 
bardzo mało publiczności było na placu Cracovii w cza­
sie m atchu Polonii z W isłą. Także i na placu Makkabi 
boisko było rozmokłe, ale na szczęście deszcz na go­
dzinę przed m atchem  ustał, tak, że tysiące publiczności 
mogło się spokojnie przyglądać w błocie grającym  spor­
towcom.

Polonia (Warszawa) —  W s l a  1 : 4  ( 0 : 2 )

S k ł a d  W i s ł y :  Szubert —  Bujak —  Kaczor — 
Kowalski I. — Turm iński — Szpurna — W ęgrzyn — 
Danz — Bogdan —  Śliwa — Marcinkowski.

S k ł a d  P o l o n i i :  nieco zm ieniony od niedziel­
nego. W  bram ce Przew orski (Krakowianin), a Loth II. 
na środku ataku.

Rozpoczyna W isła i już w 1. oraz w 12. minucie 
pakuje piłkę w bram kę Polonii. Do pauzy 2 :0  na ko­
rzyść W isły. Po pauzie zdobyw a W isła jeszcze dwie 
bramki, Polonia zaś uzyskuje honorowego goala. Naogół 
gra była prow adzoną leniwie. Polonia nietylko nie zre­
habilitow ała się po m atchu z Cracovią, ale grała o dilżo 
gorzej niż w niedzielę. We Wiśle zaś wszelkie ataki

psuł Danz, k tóry  wogóle na ostatn ich  trzech m atchach 
nie ziścił pokładanych w nim nadziei. Dobrym nabytkiem  
okazał się p. Bogdan. Zasługuje rów nież na  wyróżnienie 
p. Bujak. W isła powinna bezw arunkow o swój skład u s ta ­
lić ostatecznie, a nie w staw iać raz Śliwę do ataku, drugi 
raz znowu do pomocy. Je s t to stanowczo wielkim b łę ­
dem tak dla całości g ry  drużyny, jak i dla danego g ra ­
cza. Śliwa jest stanowczo lepszym w środkow ej pomocy, 
niż w ataku. A tak zaś przez nieustanne zmiany nie może 
się zgrać i ustalić kombinacji. Zmiany w składzie d ru ­
żyn są wogóle najw iększą klęską dla sam ej drużyny. — 
Sędziował p- Kałuża.

Hakoah (Wiedeń) — Makkabi 4 :2  (1 :1).
Goście wiedeńscy, znani ze swojej fenom enalnej 

gry na bruku wiedeńskim  i zagranicznym, zawitali zm ę­
czeni grą niedzielną z Hakoahem (7:0) i poniedziałkową 
z Biała-Lipnikiem w Bielsku (3:0), do Krakowa. Przed 
10 laty jeszcze nikła drużyna II-klasowa, zahartow ana 
następnie w walkach o m istrzostwo II. i I. k lasy wie­
deńskiej, wyćw iczona na tourne swoich po Niemczech, 
W ęgrzech, Czechach i Szwajcarji, —  stanęła obecnie 
w rzędzie pierw szorzędnych drużyn zagranicznych. Trzy 
dni z rzędu grać, naw et ze słabszem i drużynami, to 
przecież rzecz trudna i męcząca. Toteż znać było na 
drużynie Hakoah, w której było trzech graczy rezerw o­
wych, że to nie zespół kom pletny i o wyrobionej sławie. 
A jednak klasa gry była św ietna. Sposób prowadzenia 
piłki, szybkość orjentacji, celowe rzu ty  głową, swoboda



i pewność siebie, elastyczne i estetyczne ruchy, —  sło­
wem w szystko złożyło się na całość harm onijną, piękną, 
sym patyczną i emocjonującą. Match ten był bezprzecznie 
najpiękniejszym  z dotychczasowych zawodów krakow ­
skich w obecnym sezonie.

Przed sędzią p. Dr. Lustgartenem  stanęły drużyny 
uczestniczące w następującym  składzie:

H a k o a h :  Halpern —  Kovacs —  W eiss — Konus 
Palm ai —  Molnar — Hausler — Borosz — Gansl — Dickler 
Slutzky.

M a k k a b i :  Osiek — Silberspitz -  Schneider II. — 
Tislowitz -  Kleinman — W eiss -  T igner -  Heim — Perl- 
m utter -  Schneider I. -  Klein.

Grę rozpoczyna „H akoah1*. G ansl i Borosz prow a­
dzą kilku pociągnięciam i piłkę, bom ba Borosza i goal 
siedzi. Osiek jeszcze nie odetchnął, a już bram ka była 
zrobiona. Ten początek odrazu pokazał klasę. -  Makkabi 
jednak, przygotow ana na klęskę w prawdzie, ale przy­
zwyczajona do walki, zbiera się powoli, przytom nieje 
i staw iając silny opór obserw ując dokładnie i obstaw ia- 
wiając graczy Hakoahu, przechodzi powoli do ataku. — 
Gra sta je  się normalniejszą, o tw artszą. Hakoah spostrzega, 
że Makkabi nie wolno jej lekceważyć. W reszcie udaje 
się Heimowi przerw ać łańcuch silnej pomocy, podje­
chać pod sam ą linję karną i tuż przed backiem podać 
niespodziewanie środkow em u napastnikow i Perlm utterow i, 
k tóry  strze la  goala i w yrów nuje szanse. Po pauzie sta ­
ra ją  się W iedeńczycy uzasadnić sw oje prestige footbal- 
lowe. Konus i M olnar w pomocy nie przepuszczają ataku 
Makkabi, — Hausler, Borosz, Gansl i Slutzky prowadzą 
ataki z nadzw yczajną finezją. Osiek ratu je odważnie 
i pięknie, zdradzając młody, nowy, pełen nadzieji talent 
pierw szorzędnej w artości. Emil Schneider, jak  zaw sze 
efektowny i Silberspitz pew ny i dowcipny, uniemożli­
w iają w ykonanie przepięknych ataków , dowodząc w ybi­
tną klasę naszych obrońców, pomoc pracuje gorliw ie 
i s ta ra  się naw et a tak  swój w spierać. A tak idzie lepiej, 
niż zwykle. Heim, przypom niał sobie czasy swej gry 
przeciw Czeskiem u Svazowi, zapomniał o sobie i kom ­
binow ał celowo i pewnie. Perlm utter rozdaw ał piłkę 
szybko i um iejętnie. Skrzydła nieco słabsze, ale nie psu­
jące. Schneider I. osłabiony zderzeniem  niefortunnem  nie 
ustępuje i w spiera swych tow arzyszy ostatkiem  sił. Mak­
kabi nie broni się tylko, ale i atakuje. Halpern nieraz 
broni z groźnej sytuacji. Naturalnie „głów ek" Gansla 
i jego nieuchw ytnem u sposobowi g ry  nie może sprostać 
obrona Makkabi i Hakoah zdobyw a 3 piękne bram ki. 
Jeden  rzut głow ą Gansla ra tu je  Osiek w fenom enalny 
sposób i ten jeden mom ent kw alifikuje go już na wy­
bitnego bram karza. Przy końcu g ra  przybiera na tempie- 
Makkabi nie ustępuje, naw et naciska i w reszcie z rzutu 
karnego strzela  Heim drugiego goala dla Makkabi. — 
Jeszcze kilka błyskaw icznych ataków , w których Ha­

koah z precyzją w ykazuje błyskotliw ą sw ą technikę 
i gw izdek sędziego daje znak zakończenia gry.

Drużyna Makkabi przez przeprow adzenie takich 
dwóch m atchów, jak przeciw Pogoni w niedzielę i prze­
ciw Hakoahowi we w torek, dała dowód swej tężyzny 
i hartu , swej pracy i niezłomnemu dążeniu do podnie­
sienia sw ego poziomu i nie tylko swą grą, ale m oral­
nymi zaletam i rokuje wielkie nadzieje na przyszłość.

Spodziewać się należy, iż kluby krakow skie konty­
nuować będą spotkania z drużynam i zagranicznemi, gdyż 
tylko one są prawdziwym  i pożytecznym treningiem  dla 
drużyn rozw ijających się.

C z w a rte k  5 . m aja.

Cracovia — Jutrzenka 6 :o  (i : o).
Bezpośrednio po m atchu o m istrzostw o rozgryw ają 

powyższe drużyny zawody przyjacielskie o charakterze 
treningowym . Próba Poznańskiego (po nieszczęśliwym 
w ypadku złam ania nogi we Lwowie) na praw ym  skrzy­
dle Cracovii, nie w ykazała dodatnich cech, gdyż Po­
znańskiego noga jeszcze ciągle szw ankuje i grać jeszcze 
nie powinien. P róba Offena na backu Ju trzenk i okazała 
się dobrą. Offen jest dobrym  i pewnym  graczem. F u r­
mań w lewej pomocy rów nież, Klotz I. lepszy w obro­
nie, niż w pomocy środkow ej. Naogół Cracovia grała
0 wiele gorzej niż zazwyczaj, atak pudłow ał pozycje 
najpewniejsze. Ju trzenka zaś popraw ia się znacznie 
z matchu na match i tylko brak jej w ytrzym ałości, gdyż 
zwyczajnie gra tylko do pauzy, po pauzie zaś puchnie
1 nie dotrzym uje placu przeciwnikowi. Cracovia zaś gra 
pięknie tylko z lepszymi i silniejszym i drużynam i.

N ie d z ie la  8 . m aja . 

Wisła — Makkabi i : i (j : i).
Match powyższy, rozstrzygający o drugiem miejscu 

w pierw szej rundzie walk o m istrzostw o klasy A. 
K. Z. O. P. N. zgrom adził bardzo liczną publiczność, 
zainteresow aną niepewnością wyniku. W alka zapowiadała 
się ostro. Drużyny stanęły  w następującym  składzie:

W i s ł a :  Szubert, Bujak, Kaczor, Kowalski I., Tur- 
miński, Szpurna, W ęgrzyn, Danz, Reyman, Śliwa, Mar­
cinkowski.

M a k k a b i :  Osiek, Silberspitz, Schneider II., Ti­
slowitz, Kleinman, W eiss. Tigner, Heim, Perlm utter, 
Schneider I., Klein.

Z początku gra toczy się mniej w ięcej pośrodku, 
drużyny obstaw iają się dokładnie, znać skoncentrowanie 
uwagi w szystkich graczy około swego zadania, zdener­
wowanie widoczne nie pozwala na rozwinięcie jakiegoś 
planu lub kombinacji. Gra jest dziwnie nie celową, za­
poznawanie się wzajemne, rezerw ow anie sił, instynkto
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D R U Ż Y N A  dM A K K A B I  « -  K R A K Ó W .

(S ęd z ia  p, S e id n er), S c h n e id e r  11., T ig n er , (sęd zia  b o czn y  p. A u erb ach ), H eim , W eiss, K leinm an, (sęd zia  b o czn y  p. S y n o w iec ),  
S ch n e id er  ] . ,  K lein, P erlm u tter, (k ierow n ik  sekcji footb . »M akkabi« D r . L eser),

S ilb e r sp itz , O siek , T is lo w itz ,

wna obustronna defenzywa daje się zauważyć. Dopiero 
rzu t karny na korzyść W isty daje jej goala i staje się 
bodźcem u Makkabi do rozwinięcia tempa. Atak Mak- 
kabi przeprow adza niekiedy piękną kombinację, ale brak 
decyzji i energji przed goalem, dezorjentacja w strzale 
są ham ulcem  w osiągnięciu efektywnego skutku. Rzut 
wolny na korzyść Makkabi bity przez Schneidra I. bar­
dzo ładnie w yrów nuje szanse. Do pauzy 1 : 1 .  Po pau­
zie drużyny starają  się szale zw ycięstw a przechylić na 
sw ą stronę. Obrona Wisły, w tym  dniu znakomita, p a ­
raliżuje niektóre silne i gniotące ataki Makkabi. Naogół 
jednak obie strony nie umiały przysw oić sobie ciągłej 
kombinacji. Tylko przebłyski pewnych kombinacji zailu- 
strow ała środkow a trójka ataku Makkabi, o wiele gorsza 
w tym  dniu, niż na poprzednich dwu matchach, koń­
czące się jednak praw ie zawsze na bezsilnym lub nie­
trafnym  strzale. Dobrze pracow ała tylko pomoc Makkabi 
i W isły. A taki obustronne były kiepskie i grały g ó rą .— 
Obrona Makkabi w tym  dniu nie dopisała i nie stała na 
wyżynie. Toteż match był raczej walką fizyczną i w y­

siłkiem bezplanowym stroskanych i zdenerwowanych 
z powodu odpowiedzialności za wynik drużyn, niż grą. 
Rzeczywiście, należy to zaakcentować, zawody o mi­
strzostw o, nietylko u nas, ale wszędzie, stoją pod w zglę­
dem niveau sportow ego o wiele niżej, od zawodów przy­
jacielskich. Odpowiedzialność uczestniczących indywiduów 
i zbiorowej całości, psychika i nastrój walki rostrzyga- 
jącej o stanow isku w klasie, nie dozwalają graczom  roz­
winąć walorów tak indywidualnych jak  i zbiorow ych.—  
Pracują tu nerw y więcej i raczej, niż technika fizyczna 
i myśl planowa. Przypadek i los, szczęście i chwila de­
cydują w walkach m istrzow skich o rezultacie, wyniku, 
stanowisku. Energja i praca roznamiętnionych graczy, 
um iejętność techniczna i taktyczna, podporządkow ują się 
nieświadomie prym itywnym , grubym  środkom  walki, me­
toda i system , celowość i kom binacja ustępują miejsce 
chaotycznemu sposobowi gry i fatalistycznem u poglądowi 
graczy, zdających się na los szczęścia i rezygnujących 
z przytom nej, konkretnej, myślowej pracy i architekto­
nicznej budow y kom binacyjnego system u w grze, opie­



rającego się na pewnych zasadniczych przesłankach, 
których przeprow adzenie faktyczne je s t koniecznością, 
gdy chodzi o skutek i cel, o zwycięstwo.

Gra, acz nie w ykazała zbyt wysokiego poziomu, 
ujaw niła pew ną popraw ę W isły i widoczną niedyspozy­
cję fizyczną i psychiczną w obronie i ataku Makkabi.

N ierozstrzygnięta walka pow yższa postaw iła Mak­
kabi na drugiem  miejscu w klasie A.

Trening.
(h l.) Podstaw ą treningu jest w pierwszym rzędzie 

zdrowie. Najpierw normalna fizyczna konstytucja, forma, 
silne, stopniowo rozw inięte wew nętrzne organy i wszech­
stronne wyćwiczenie mięśni. Tylko na tym  fundam en­
cie opiera się zdolność twórcza, z nią stoi i upada. — 
U nas w szyscy się przetrenow ują, pragną podczas ćwi­
czenia osiągnąć maximum i to dość często. My walczymy 
przy tren ingu  za wiele, podczas gdy należy ćwiczyć, aby 
móc walczyć. Organizmu nie wolno przem ęczać i nie 
można od niego często wym agać maximum wysiłku. 
Trening ma stanow ić i przysparzać przyrost energji, a nie 
znużenie wywoływać i wyczerpanie. Nasi sportow cy nigdy 
nie osiągną szczytu ich indyw idualnych możliwości tw ór­
czych, gdyż za często walczą, a za mało ćwiczą. W naj­
lepszej formie można organizm  tylko przez krótki czas 
utrzym ać, później musi on odpocząć, aby sw ą siłę ner­
wową na nowo zebrać. —  Dalszym w arunkiem  jest w szech­
stronne wykształcenie i w ypielęgnowanie ciała, ale skon­
centrowanie go do jednego ćwiczenia, ześrodkowanie 
energji do wypadkow ej, do konkretnego celu w zawo­
dach. Tylko w ten sposób można stać się w szechstron­
nym sportow cem  i wybitnym  zawodnikiem w danej kon­
kretnej gałęzi sportow ej. Naturalnie nieodzowną jes^ 
nadto abstynencja i wstrzemięźliwość. Nikotyna, alkohol 
i nieum iarkowane, nadm ierne życie płciowe — oto naj­
więksi wrogowie sportu  i młodzieży. W ich pokonaniu 
leży źródło siły i podstaw a zdrowia.

Z e sportu lekko-atletycznego.

Bieg belwederski w Warszawie
y dnia 4 . czerwca 1921.

Tegoroczny „bieg belw ederski“ o puhar wydziału 
propagandy polskiego kom itetu igrzysk olimpijskich, do­
stępny dla w szystkich niezawodowych lekkich atletów  
z całej Polski, zarówno stowarzyszonych jak i niestow a- 
rzyszonych, odbędzie się zgodnie z regulam inem  w pierw ­
szą sobotę czerwca, t. j. 4 przyszłego miesiąca. W yścig 
rozegrany będzie na przestrzeni 4.500 m. od ronda bel- 
w ederskiego przez Aleje Ujazdowskie, Nowy Świat, Kra­
kowskie przedm ieście, na rynek Starego m iasta (celo­
wnik). Zapisy przyjm owane będą do dnia 25. m aja 
w w arszaw skim  okręgowym  Związku lekko-atletycznym .

Bieg okrężny
Ilustrowanego Kurjera Codziennego w Krakowie

dnia 12. czerwca 1921 r.

Za przykładem  Lwowa i W arszaw y, k tóre pod 
względem klasy lekko-atletycznej i wogóle pracy w tej 
dziedzinie sportu, stoją o wiele wyżej od Krakowa, za­
czyna się i w naszem mieście budzić pewne zrozu­
mienie dla urządzenia zawodów lekkoatletycznych, w szcze­
gólności biegów, celem w ywołania pewnej pracy i ruchu 
w śród naszych śpiących i leniwych tow arzystw  sporto ­
wych i młodzieży, które w całości oddały się wyłącznie 
footballowi. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ćwi­
czenia lekkoatletyczne nie sjtoją w żadnej kolizji do gry 
footballowej, owszem są jej znakom itym  podłożem i uzu­
pełnieniem i że wśród naszego m aterjału sportowego 
istnieje moc znakom itych kandydatów, którzy przy ra ­
cjonalnym treningu m ogliby śmiało współzawodniczyć 
z innymi miastami.

Inicjatyw ę do tego przedsiębiorstw a sportowego 
daje Illustrow any K urjer Codzienny w espół z Akadem i­
ckim Związkiem Sportowym  (A. Z. S.), a urządzeniem 
zajm uje się specjalny Komitet, złożony z delegatów 
wszystkich tow arzystw  sportoWych Krakowa.

'Wedle dotychczasowych informacji bieg okrężny 
m a się odbyć dnia 12. czerwca br. na przestrzeni około 
4Va km. S tart i finis przy ul. Basztowej (lllustr. Kurjer 
Codzienny), gdzie ma być w ybudow aną specjalna try ­
buna. W yścig odbędzie się u licam i: Basztową, Dunaje­
wskiego, Podwale, Straszew skiego, koło W awelu i ko­
ścioła św. Idziego przez G ertrudy, Potockiego do mety 
na Basztowej.

Należy się spodziewać, że w szystkie tow arzystw a 
sportowe, nietylko krakow skie, ale wogóle z całej Polski, 
obeślą bieg ten najlepszymi swoimi reprezentantam i.

Projekt regulaminu
biegu okręż. lllustr. Kurjera Codz. w Krakowie.

1) N a z w a  b i e g u :  Bieg nosi nazwę „Bieg okrężny 
Illustrow anego K urjera Codziennego11.

2) O r g a n i z a c j a :  Bieg organizuje corocznie pod 
względem sportow ym  Akademicki Związek Sportowy, 
względnie jedna z jego sekcji.

3) T e r m i n :  Bieg odbyw ać się będzie stale w p ier­
wszy dzień Zielonych Świąt. W roku bieżącym  z powo­
dów w yjątkowych proponujem y term in 12. czerwca.

4) R e g u l a m i n :  W biegu obowiązują norm y Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego.

5) U d z i a ł :  Udział w biegu mogą brać wszyscy 
obywatele Republiki Polskiej, jest bezpłatnym , lista zgło­
szeń zostaje zam knięta na 7 dni przed term inem  biegu. 
Liczba bieżąca listy, pod którą uczestnika zgłoszono, jest 
równocześnie numerem, pod którym  uczestnik w ystępuje 
w biegu. W szyscy uczestnicy muszą być zbadani bezpo­
średnio przed biegiem przez lekarza.

6) T o r :  Tor biegu będzie corocznie ustanowiony, 
podany do wiadomości zawodników najpóźniej do dni 8-miu. 
Nie może przenosić 7 km. ale może być zmniejszonym.



7) S t a r t :  S tart równoczesny. Uczestnicy ustawiani 
według rosnących numerów, licząc od lewej strony kie­
runku biegu. Prow adzenie niedozwolone. Pozycja startu  do­
wolna.

8) P u n k t y  k o n t r o l i :  Bieg jest podzielony na 
etapy, celem kontroli kolejności zawodników, k tórą sę­
dziowie kontrolni znaczą w protokołach. Zawodnikom to ­
w arzyszą sędziowie.

9) S t r ó j :  Obowiązuje strój lekkoatletyczny o do­
wolnych barwach.

10) N a g r o d y :  Bieg odbyw a się o nagrodę ho­
norową Illustrowanego K urjera Codziennego ufundowaną 
na osobnym statucie. W szyscy zwycięzcy otrzym ują po- 
zatem żetony, których przy 10 zawodnikach jest 8, na 
każdych następnych 10 zawodników po 1 więcej. Bieg 
może być uposażonym  również w nagrody pryw atne, klu­
bów lub osób z dowolnemi zastrzeżeniam i co do osoby 
zwycięzcy (akademik, klubowiec, wojskowy, robotnik elc.)

ST A T U T  
nagrody honorowej Illustrowanego Kurjera C o­

dziennego w biegu okrężnym.
1) Zwycięzcą w biegu uznany zostaje zawodnik, 

k tóry  uzyskał najlepszy czas.
2) Nagrodę stanowi pufhar.
3) N agroda jest w ędrow ną t. j. pozostaje w posia­

daniu zwycięscy aż do następnego biegu. Trzykrotne, nie­
koniecznie kolejne zdobycie nagrody powoduje przejście 
nagrody na w łasność zwycięzcy.

4) O ile zwycięsca jest stow arzyszony, nagrodę prze­
chowuje stowarzyszenie, którego jest członkiem, w prze­
ciwnym razie nagrodę przechowuje Akademicki Związek 
Sportowy. Nagroda musi być na 2 tygodnie przed bie­
giem  oddaną kom itetowi biegu.

5) Nazwisko każdego zwycięzcy zostaje w yryte na 
nagrodzie.

6) Czasowi deponarjusze nagrody odpow iadają za 
całość i bezpieczeństwo zdeponowanej nagrody.

Międzynarodowy mityng 
] ekko-atl etyczny.

we Lwowie dnia 17. lipca 1621.

Związek Lekko-atletyczny we Lwowie 'urządza dn 
17. lipca br. zawody lekkoatletyczne przy zapewnionym 
współudziale najlepszych w ęgierskich atletów. Lwów, 
znany jeszcze przed w ojną ze swojego doborowego ma- 
terja łu  lekkoatletycznego, który niejednokrotnie zagra­
nicą (W iedeń, Praga) nietylko dorów nyw ał mistrzom 
tam tejszym , ale i pobijał rekordy ówczesne i uzyskiwał 
m istrzow skie rezultaty, staw i niezawodnie silny opór za­
granicznym  mistrzom. Byłoby wskazanem, aby z tej oka­
zji, chociażby dla nauki, w szystkie tow arzystw a sportowe 
z całej Polski wysłały swych delegatów  i zawodników 
i aby już teraz rozpoczęto wszędzie pilny i system aty­
czny trening lekkoatletyczny, szczególnie w biegach. Za­
daniem zaś Związku Lekkoatletycznego, którem u ruchliwa 
lw ow ska Pogoń da do dyspozycji kosztem  miljona ma­
rek, nowo wybudow aną olim pijską bieżnię, jest organi­
zować i prowadzić trening we wszyskich miastach.

Przegląd sportowy krajowy.
L w ó w . Ju trzenka (Kraków) —  Pogoń 0 : 8 .

W isła (Kraków) —  Pogoń 3 : 5 ,  1 : 2 .
Polonia (Czerniowce) — Czarni 0 : 3.
Ju trzenka (Kraków) — Czarni 1 : 3 .

Ł ó d ź . Makkabi (Kraków) — Bar-Kochba 7 : 0.
Makkabi (Kraków) —  R eprezentacja 3 : 3.
Unia (Poznań) —  Ł. K. S. 2 :  3. 

W a d o w ic e . Makkabi Rez. (Kraków) — Polonia 2 : 1 .

Przegląd sportowy zagraniczny.
M istrze p a ń s tw o w i w e  fo o tb a l lu .  Tabela 

zeszłorocznych mistrzów footballowych w pojedynczych 
państw ach Europy.

A u s t r j a :  Rapid — W iedeń
W ę g r y :  M. T. K. —  Budapeszt
N i e m c y :  I. F. C. Niirnberg — N orym bergja
A n g 1 j a : W est Bromwich Albion — W est Bromwich
D a n j a :  Boldkluben af 1903 — Kopenhaga
C z e c h y :  A. C. Sparta —  Praga
S z w e c j a :  D jurgarden F. C. — Sztokholm
B e l g j a :  Union St. Gilloise —  Bruksela
S z w a j c a r j a :  Young Boys — Bazylea
F i n 1 a n d j a : A bokam raterna — Abo
J  u g o s 1 a v j a : S. C. Gradjański —  Zagrzeb
H i s z p a n j a :  F . C. Barcelona —  Barcelona
G r e c j a :  Patras —  Patras
T u r c j a :  Galata F. C. — Konstantynopol
H o 11 a n d j a : F. C. Ajax —  Haga
R u m u n j a : S. C. Nagy Szeben — H erm anstadt
W ł o c h y :  S. C. Internazionale — Medjolan
P o r  t u g a 1 j a : S. C. Beneficio — Lizabona
N o r w e g j a :  F. C. Oern —  Horten

(W Polsce m istrzostw o ogólno-państwowe nie m o­
gło być rozegranem  z powodu najazdu bolszewickiego. 
Domniemanym m istrzem  zostałaby niewątpliw ie „Craco- 
v ia“. —  Wyniki zawodów przyjacielskich z w arszaw ską 
„Polonią" i lwowską „Pogonią" ubiegłego roku uzasa­
dniały to przekonanie. W bieżącym roku można zdoby­
cie przez Cracovię m istrzostw a okręgu krakow skiego 
jak  i ogólno-państwowego, ze w zględu na jej wysoką 
klasę gry pod w ytraw nem  kierownictwem  trenera  Poz- 
szonyego, uważać praw ie za pewne).

Szwajcarja.
Stan rozgryw ek o m istrzostwo footballowe Szwaj- 

carji przedstaw ia się następująco:
S z w a j c a r j a  w s c h o d n i a :  G rasshoppers 18 p., 

W interthur 18 p., Ziirich 17 p., Blue S tars 14 p., St. 
Gallen 12 p., Neumiinster 10 p., Joung Fellow s 6 p., 
Bruhl 3 p.

S z w a j c a r j a  c e n t r a l n a :  Biel 19 p., Jung 
Boys 18 p., N ordstern 16 p., Old Boys 14 p., Bern 13 p., 
Auran 12 p., Lucern 6. p., Basel 4 p.

S z w a j c a r j a  z a c h o d n i a :  Cantonal 18 p.,
Servette 17 p., E toile 14 p. Chaux-de-Fouds 13 p., Fri- 
bourg 11 p., Genf 11 p., Lausanne 11 p., M ontreux 5. p. 

Rozgrywki ostatnie dały następujące w y n ik i:



Servette — Etoile 2 :0 ,  St. Galien — Buihl 4 : 0 ,  
Lucern — Tribourg 3 : 2, G rasshoppers — W interthur 
0 : 0, Cantonal — Chaux-de-Fouds 0 : 0, Blue S tars — 
Ziirich 1 : 2 , Young Boys -  Bern 3 :1 ,  N ordstern — 
Auran 4 : 0, Biel — Basel 1 :  0.

Zwycięzcy o puhar (Coup) Anglji 
od 1900 roku.

1900/1 Tottenham  —  Sheffield United . . . 3 : 1
1901/2 Sheffield United — Southam pton . . 2 :1
1902/3 Bury —  Derby C o u n t y ...............6 : 0
1903/4 M anchester City — Bolton W anderers 1 : 0
1904/5 Aston Villa —  Newcastle United . . 1 : 0

1905/6 Everton —  Newcastle United . . . 1 : 0
1906/7 Sheffield W ednesday — Everton . . 2 :1
1907/8 W olverham pton W. — Newcastle . . 3 :1
1908/9 M anchester United — B ristol City 
1909/10 Newcastle United —  Barnsley . .
1910/11 Bradford City — Newcastle U. . .
1911/12 Barnsley —  W est Bromwich Albion 
1912/13 Aston Villa — Sunderland- . . .
1913/14 Burnley —  Liverpool . . . . . . . 1 : 0
1914/15 Shefield United — Chelsea . . . . 3 : 0

(od roku 1915 — 1919 nie odbyły się z powodu 
wojny św iatow ej walki o puhar angielski). 

1919/20 Aston Villa — Huddersfield . . . .  1 : 0
1920/21 Tottenham  — W olverham pton . . . . 1 :0

1 : 0  
2 : 0  
1 : 0  
1 : 0  
1 : 0

Magazyn mebli pod firmą M. P L E SZ O W S K I
K R A K Ó W , SZ E W SK A  4. poleca: T E L E F O N  1351.

Kompletne urządzenie mieszkań i dekoracje wnętrz., ceny niskie. 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-TAP1CERSKO - DEKORACYJNY

przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące z gw arancją szybkiego i dokładnego wykonania.

 --------------------------    FABRYKA KOŁDER  : ~ -------
wyrabia i ma na składzie kołdry puchowe, na wacie i wełnie.

 -------- :---------^  „UNIYERSALE" BIURO SZACOWANIA ~  — — -------
mebli, dywanów antyków i t. p. Szewska 4, przyjmuje wszelkie zlecenia miejscowe i z prowincji.

Światowej sławy 
specjalność guftiowa

P R im E R 0 5  
! RU BBER!

( J D u r m  i Herzog
Kraków, Grodzka 42.

Elegancji ton  zwycięski 
Możesz zyskać  w  modzie męskiej, 
W kapeluszach  czy w  b r a m i e  
Idielhi w y b ó r  tz e b a  no cię, 
M asz w  to w a ró w  św ietnych  bole: 
P rim a lasbi, paraso le .  
Kołnierz, szelhi, czy w  bieliżnie 
Z aw sze  hupi, bfo ra z  liźnie. 
Mhnij więc, gdyś tan iości św iadom :

G0ŁDM9NN 
Krabów 18 Stradom.



Nadeszły ostatnie nowości paryskie
Trikotine, Crepe de Chine, 
'Fulary, Crepe de Georgette

w najmodniejszych kolorach

jakoteż suknie i szlafroki jedwabne, wełniane i etaminowe,
Wybór wielki. oraz wykwintna bielizna. Ceny b. umiarkowane.

Specjalny dział najmodniejszych paryskich dodatków dla modniarek poleca

Dom towarowy Benno Brettner
J^raków, Ąynek 13.

Ostatnie modele paryskie kapeluszy damskich, sprzedaż Gertrudy 8, 1. p. na lewo.

DOM H A N D LO W O -K O M IS O W Y

GERSTEL 6  TOBIAS
CENTRALA W  GDAŃSKU.

WAGONOWA 
SPRZEDAŻ WSZELKICH 

KOLONJALNYCH ARTYKUŁÓW.

ZARAZ DO NABYCIA

LOCO H A M B U R G  LUB GDAŃSK-

SMALEC, SŁONINA i MĄKA AMERYKAŃ­
SKA, KAWA, HERBATA, RYŻ, FASOLA, 
KAKAO ZIARNISTE i PROSZKOW E, ŚLE­
DZIE SZKODZKIE, HOLENDERSKIE, N O R ­

WESKIE i SZW EDZKIE.

SKŁADY W GDAŃSKU i HAMBURGU.

Perfumerja

Braci Landwirth
Kraków, Grodzka 2 6

p o le ca

w s z e l k i e  a r t y k u ł y  
kosmetyczne i toaletowe 
po przystępnych cenach
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7 .  U J U R m  i H .  H E R Z 0 6
Krakóu;, Grodzka 42.

Polecają wszelkiego rodzaju artykuły gumowo-hygjeniczne, gospodarcze
i lakiery

!ARTYKUŁY S P O R T O W E !
(K lu b y  o tr z y m u ją  o p u st .)

poleca
Kraków, Grodzka 43

O B U W I A  m ę s k i e

uu najnowszych fasonach damskie 
po cenach , , , 

barózo przystępnych I  C IZ IS C IIU IG
Kraków, Grodzka 43.

- r n  SPÓŁKA TRANSPORTOWA „CRACOVIA“
K,RAffów  DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY w ie d e ń

ulica G rodzka 1. 60, J  Schonlaterngasse 7 a,
telefon 270. WYSYŁKA TO W A RÓ W  W  KRAJU I ZAGRANICĘ. telefon 3191/VIII.

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast. — Załatwienie pozwoleń przywozowych
i wywozowych. — Oclenia towarów. — ODDZIAŁ TARNÓW PL. SIENKIEWICZA 6.

Adres dokładny dla Wiednia: Spółka transportowa „CRACOVIA‘-
GRUNBERG $  CO., WIEDEŃ, SCHONLATERNGASSE 7 a.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Henryk Leser. Drukarnia Przemysłowa w Krakowie.


